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Skuteczny sposób na krętaczy podatkowych.
Kiedy w o l n o  e g z e k u t o r o m  z a j r z e ć  d o  k i e s z e n i  pła tn ika?

Ogólne zasady przeprowadzania r e ­
wizji osobistej zaw iera  rozporządzenie 
m in is t ra  sp raw  w ew nętrznych , ogło­
szone w duiu  18 bm. W ed łu g  tego 
rozporządzenia przy egzekucji  św ia d ­
czeń pieniężnych, jeśli zobowiązany 
do p łacenia nie wskaże dosta tecznego 
m a ją tk u  do pokrycia egzekw ow anej 
należności, a jednocześn ie  is tn ie je  u- 
zasadnione podejrzenie, że m a ją tek  ta  
ki ukry ł,  wolno p rzeprow adzającem u 
egzekucję  dokonać rewizji osobistej 
przy sposobności p rzeprow adzania  r e ­
wizji domowej.

Rewizja  osobista poprzedzona być 
może wezw an iem  do n a ty ch m ias to w e ­
go wręczenia  pos iadanych przy sobie 
p ieniędzy,  walorów i war tościowych

„Europa stanie w płomieniach”.
K R Ó LEW IEC , Szczególnie c ieka­

w ą ilus trac ję  do w ysun ię te j  oficjalnie 
przez u rzędow ą politykę n iem iecką 
tezy rów noupraw nien ia  zbrojeń i zn ie­
s ienia k rępu jących  zbrojenia n iem iec ­
k ie  klauzuli T ra k ta tu  W ersalsk iego  
jes t  opis pew nej  dem onstrac ji ,  zam iesz 
czony w w ychodzącej w Królewcu 
„P reussische  Z e i tu n g ” .

D ziennik  ten  donosi, że p rzyw ód­
ca w schodnio-prusk ich  h it le row ców  
Koch wziął udział w m an ife s tac j i  na 
rzecz obrony g ran ic  n iem ieck ich  u-

Atak apoplektyczny Gandhiego.
P o r o z u m i e n i e  m i ę d z y  h in d usam i  a m u z u łm a n a m i .

przedm iotów . J e ś l i  zobowiązany do 
płacenia  n ie  uczyni zadość tak iem u 
w ezw aniu  — wówczas wolno przepro­
w adza jącem u  egzekucję  dokonać r e ­
wizji osobistej, k tó ra  jed n ak  m usi być 
przeprow adzona z zachow aniem  należ­
nych  w zględów dla osoby rew ido­
wanej.

Rewizji osobistej u kob ie t  m o g ą— 
w m yśl rozporządzenia — dokonyw ać 
jed y n ie  kobiety , upow ażn ione  do teg o  
przez w ładze egzekucyjne.

Zarządzenie to  znajdzie zastosow a­
nie w szczególności do nałogow ych 
k rę taczy  podatkow ych , którzy w y sp e­
cjalizowali się w sposobach obchodze­
n ia  prawa.

rządzonej przez h itle row ców  w Wie 
dniu

W wygłoszonem  tam  przem ów ieniu  
Koch wskazał, że obecnie g ran ice  
Niem iec są n iem ożliw e do u trzym an ia  
i m u szą  być zm ienione.

N aw iązu jąc  do wytoczonego przez 
w ładze czeskosłow ackie  procesu prze­
ciw ko bojówkom niem ieck im  w Brnie, 
wyraził się Koch dosłownie: „jeżeli się 
n iem iecczyźnie  nie da żyć — E uropa  
s tan ie  w płom ieniach — niech żyje 
w ojna wyzw oleńcza 100 m iljonów 
Niemców!”

finglja w y n o w i e d z i a ł a  ilcsji
układy handlowe

LONDYN. Rząd angie lsk i w ypow ie­
dział t ra k ta t  hand low y z Sow ietam i. 
Jednocześn ie  rząd angielski wyraził 
gotowość rozpoczęcia rokow ań  na 
zm ienionych  w arunkach .

W ypow iedzen ie  t ra k ta tu  hand lo ­
wego z Sow ietam i, rząd aDg'elski t łu ­
m aczy  zaw arc iem  układu  z Kanadą.

Wybiegi i wykrę ty  n i e m ie c k ie .
PARYŻ. Anglo n iem iecka  w ym iana 

zdań w spraw ie udz ia łu  Niem iec w 
konferencji 4 m ocarstw  w Genewie 
w y su n ę ła  się na plan p ierw szy zainte  
resow ań  kół po litycznych w zw iązku 
z os ta tn iem i ośw iadczeniam i Mac D o­
nalda. P rasa  paryska  podkreśla , że 
N iem cy uc ieka ją  się do w ybiegów  i 
w ykrę tów , aby  nie dopuścić do zebra­
n ia  się zamierzonej konferencji.

Kozacy chcą walczyć
z Bol iw ją .

ASUNCION. (Paragw aj) 20,000 k o ­
zaków rosyjskich , zam ieszkałych  poza 
g ran icam i Rosji sow ieckie j, zgłosiło 
swój udzia ł  do w alki z Boliwją po 
stron ie  P aragw aju .  Kozacy posiadają 
w łasn y  ek w ip u n e k  wojskowy i w łasne 
dowództw o.

D om agają  się oni od rządu  p a rag ­
w a jsk ieg o  przydziału  bezp ła tnych  t e ­
re n ó w  w pasie  pogran icznym  z Bo­
liwją, celem u tw orzenia  spec ja lnych  
osiedli o  ch a rak te rze  ro ln iczo-m ilitar­
nym .

Zgłoszenie podpisał płk. Dwojczen- 
ko, będzie ono p rzedm iotem  rozw a­
żań tu te jszego  sz tabu  generalnego .

S t r a s z n a  k a t a s t r o f a  kole jowa
w Rumunji

BUKARESZT. Na dworcu w Timi- 
soarze (T em eszw sr) wykoleił się po­
ciąg osobowy.

W agon  pocztowy i jeden  w agon 
osobowy zostały zdruzgotane. 20 osób 
poniosło śm ierć, a 14 doznało ciężkich 
obrażeń.

Z pośród cz te rnas tu  rannych , 4 o- 
soby zmarły w szp italu , tak , że liczba 
śm ie r te ln y ch  ofiar pow iększyła się 
do 24.

Po n iedz ie lnych  z a j ś c i a c h
w Wiedniu.

WIEDEŃ. Nowy m in is te r  bezpie­
czeństw a publicznego, mjr. P ey  w ydał 
zakaz m anifestacy j,  pochodów i zg ro ­
m adzeń  pod go lem  niebem . Od zakazu 
tego w yłączone są ty lko m anifestacje  
H eim w ehry .

Kanclerz Dollfus przyjął p rz ed s ta ­
wicieli s tro n n ic tw  po litycznych  i k o r­
pu su  s traży  bezpieczeństwa, którzy 
dom agali  się rozbrojenia p ryw a tnych  
organizacyj w ojskow ych. Kanclerz o- 
świadczył, że w inę za w ypadk i n ie­
dzielne ponoszą socjal demokraci.

Konferencja rek torów  wyższych  
uczeln i w iedeńsk ich  w y d a ła  ko m u n i­
kat,  k tóry  s tw ierdza, że uczelnie  te  
n ie  będą o tw arte ,  póki rząd  n ie  da 
dostatecznej gwarancji,  iż tego rodzaju 
zajścia, jak ie  rozegrały się w Sieme- 
ring , nie pow tórzą  się więcej. K om u­
n ik a t  wzyw a słuchaczów  do zachow a­
n ia  spokoju.

LONDYN. G andhi u leg ł c iężk iem u 
a tak o w i ap o p lek ty czn em u  tu ż  po za 
kończen iu  przez niego głodów ki.

W iadom ość ta  nadeszła  d o lo n d y ń  
sk ich  przyjaciół G andhiego  za pośred­
n ic tw em  tajnej s łużby  inform acyjnej 
zw iązków  h indusk ich .

S tan  Gandhiego m a  być bardzo po­
w ażny.

T em  też t łum aczyć  sobie należy 
fak t,  iż rząd indy jsk i  zabronił o dw ie­
dzania  Gandhiego  w w ięz ien iu  i od­
grodził go zupełn ie  od św ia ta  zewnętrz
nego.

LONDYN. W północno-zachodniej 
części Mandżurji konsu l japoński wraz 
z k ilku  urzędnikam i został zam ordo­
w any  przez par tyzan tów  chińskich, 
k tó rzy  zajęli Manczuli i Hajlar.

Sytuac ja  w ojsk  japońskich na  tych 
te ren ach  je s t  trudna .  Jap o ń sk a  k w a ­
tera  g łów na w M ukdenie przesłała 
gen. S uping-W enow i, wodzowi p ar­
tyzantów , u l t im atum , dom agając  się 
na tychm ias tow ego  zw olnienia 200 J a ­
pończyków  i Koreańczyków, w prze­
c iw nym  razie Japończycy  grożą naj- 
ostrzejszemi ś rodkam i represy jnem i.

Przed  doręczeniem  SupiDg-Wenowi 
u l t im a tu m  m iasto  Hajlar było podda 
ne  ostrzeliw aniu  z dział, k tó re  trwało 
90 m inu t.  Miasto zostało częściowo

Rząd indyjski obawia się, by w ia­
dom ość o chorobie nie przedostała  się 
do w iadom ości t łum ów  indyjsk ich , 
gdyż w yw oła łoby  to n iew ątp liw ie  no­
wą fa lę  g roźnych  rozruchów przeciw- 
ang ie lsk ich .

BOMBAJ. P rzyw ódca  m ah o m etan  
h indusk ich  S zek au t  Ali w ygłosił  prze 
m ów ien ie  w L ucknow , w k tó rem  o- 
św iadczył, że w ciągu  najbliżsych 
dwóch tygodn i zostan ie  zaw arte  po­
rozum ienie  pom iędzy h in d u sam i a m u ­
zu łm an am i i w ten  sposób będzie o- 
s iąg n ię ta  jedność  Indyj.

zniszczone.
Trzy samoloty japońskie zb o m b ar­

dowały m iejscow ość niedaleko  m ias ta  
Hajlar, by zniszczyć w łasn y  aeroolan, 
k tóry  zm uszony był sk u tk iem  defek tu  
m otoru  do lądow ania  na terenie, ob ję ­
ty m  przez pow stańców .

Obsada sam olo tu  została wz ię ta  do 
niewol i przez par tyzantów.

Śui. fintoni Padewski
W y ś w i e t la  c o d z i e n n i e

Kino „Panoram a"

T r ó j p r z y m i e r z e  p r z e c i w  Po l sc e .
KOWNO. — W Poniewieżu o d b y ­

ło się publiczne zgromadzenie, na któ 
rem  profesor u n iw ersy te tu  kow ieńsk ie  
go, Birżyszka, oświadczył, że L itw a  
w walce o przeniesienie swej s to licy  
z Kowna do W ilna znalazła so ju szn i­
ków wśród B iałorusinów i U kraińców. 
W spółpraca  li te w sko-ukra insko-b ia ło­
ruska  n ie  może ograniczać się tylko 
do te ry to rjum  Polski, lecz m usi być 
w zakresie  p ropaeandy  rozszerzona 
także na te ren ie  m iędzynarodow ym .

Nowe z w y c i ę s t w o  Kusoc insk iego .
Wczoraj na s tad jonie Legji, wobec 

10.000 widzów, rozegrany został drugi 
po jedynek  najlepszych d łu g o d y s ta n ­
sowców św ia ta  K usocińskiego i Iso- 
Hollo (PiDlar.dja) na d y s tan s ie  5.000 
m tr.  Ze s ta r tu  ruszyło  obok K usociń­
skiego i P inna  jeszcze 3 b iegaczy sto 
łecznych, ale już po p ierw szem  okrą  
żeniu zostali oni daleko w tyle. P o ­
czątkowo prow adził Kusoeiński, ale 
na  d rug iem  okrążeniu  w ysuw a się Iso 
Hollo. K ilkak ro tn ie  udaie się P innow i 
odeprzeć a tak i  p rzeciw nika i na o s ta t ­
n im  wirażu Iso Hollo wychodzi p ierw ­
szy. Przy w yjściu  na prostą  Kusociń- 
sk i  powtarza a tak ,  m ija  przeciw nika 
i po m orderczym  finiszu, przeryw a 
ta śm ę  jako  p ierw szy w czasie  14:41:8 
bijąc rekord Dolski o 1 sek. Czas Iso 
Holla — 14:42,2.

Tajemnicza choroba

n ad  Z a l ew em  Wiślanym.
KRÓLEW IEC. N ieznana epideraja 

panu jąca  w w ioskach  nad Zalew em ’ 
W iślanym , zw ana przez ludność  „Haft- 
k ra n k h e i t”, szerzy się w dalszym  
ciągu.

W ciągu o s ta tn ich  k ilku  tygodni 
zapadło na tę epidem ję 49 osób. W 
przec iw ieńs tw ie  do ep idem ji,  p an u ją ­
cej w roku  1925, liczba zgonów w 
b ieżącym  roku  je s t  s tosunkow o bardzo 
m ałe . Specjalna kom isja  lekarska ,  po­
w ołana  do zbadan ia  tej choroby, nie 
usta l i ła  do tąd  rodzaju choroby (PAT).

Ludoźerstwo 
i śmierć głodowa

na Ukrainie sowieckiej.
RYGA. N adchodzą tu  w strząsające  

w iadom ości o k lęsce g łodu  w S ow ie­
tach. Na U kra in ie  prawobrzeżnej z a ­
notow ano ostatn io  szereg w ypadków  
ludożers tw a, skrzętn ie  uk ryw anych  
przez prasę i władze sowieckie.

W e wsi Małodeckie, rejonu Buki,  
cbłop W ik to r  Siw aczenko zarżnął 
dwoje dzieci, k tó re  częściowo zjadł, a 
pozostałe m ięso sprzedał na  rynku .

W e wsi C harkow na re jonu Buki 
m a tk a  Zacharczenko zarżnęła syna  
Borysa i k a rm iła  n im  resztę  dzieci. 
W e wsi Kiszczynce znaleziono cz tero­
le tn ie  dziecko usm ażone na  patelni. 
Chłopi zlinczowali ludożercę. W e wsi 
P o lanka  m a tk a  zjadła swoje d w u m ie ­
sięczne dziecko. We wsi Balanów ka 
s ta le  g iną dzieci, które, j a k  tw ierdzą  
włościanie , padają  ofiaram i ludożer­
s tw a.

Niezależnie od w ypadków  ludożer 
s tw a  m nożą się w ypadk i śm ierci g ło '

Zacięte walki w Mandżurji.
Z a m o r d o w a n i e  k o n s u l a  j a p o ń s k i e g o  i kilku u r z ę d n ik ó w .
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Dziś i dni następnych.  — T y lk o  3  d n i  ..wskutek te rminowych zamówień  
Ulubien ica  Publiczności ,  dawno niewidziai ia boha te rka  fi lmów „Hadżi-Murat“ 
„Niebezpieczny Ro ma ns11 i innych BETTY AMAN ukaże się w wielkim swoim

filmie tegorocznym pod tyt.

Z A L O T N I C A  (Flirt pięknej pani)
______________Jak dzisiejsza kobieta zdobywa hołdy mężczyzn?_____________
NAD PROGRAM: HAZAJUTRZ P O  ŚLUBIE Nadzwyczajna  groteskowa ko- 
medja  w 2-ch aktach oraz A k tu a ln o ś c i  d ź w i ę k o w e  P a r a m o u n t u  P r z e ­

gląd w yd a rzeń  na całym świecie.
B =-------------- --------------------- --------------- :--------- s:--------------------------  — ---- - 1 --------- = = ■

dow ej.N a cm ent.  w Kijowie, C harkow ie 
i Żytom ierzu s łużba san ita rn a  przywo 
zi w nocy n iem al codziennie po k i lk a ­
dziesią t  trupów , pozbieranych po dro­
g ach  w iodących  do m iast ,  Zmarli 
z g łodu  chowaDi są w ogrom nych  ja ­
m ach, kopanych  zaw czasu na cm en ­
tarzach.

D aniu  t w o rz y  r z ą d  w Rumunj i .
BUKARESZT. Po skończonej au- 

djencji,  na której król powierzył Ma- 
n iu  m isję  u tw orzenia  gab ine tu ,  desyg ­
now any  prem jer rozpoczął n a ty ch ­
m ias t  rokow ania  z przyw ódcam i partji  
na rodow ych  zaran is tów , p rzebyw ają ­
cym i obecnie w Sinaja.

W kołach politycznych przeważa 
zdanie, ze najp ierw  załatwiono zostaną 
k w est je  personalne, zw łaszcza te, k t ó ­
re  były bezpośrednią przyczyną k ry ­
zysu. Maniu jeszcze przed pow ierze­
n iem  m u  m isji  p e r trak to w a ł  w ty m  
k ie ru n k u  z b. p rem jerem  V ajdą oraz 
z min. sp raw  w ew nętrznych  Michala- 
ke. Cała prasa  ru m u ń s k a  zgodnie pod­
nosi żądanie jak  najszybszego z l ik w i­
dow ania  k ry zy su  rządowego.

Bachrach pozostaje 
nadal w wiezieniu

W A RSZA W A . W zw iązku  z s en ­
sacyjną sp raw ą  a resz to w an ia  b. a sp i ­
ran ta  policji, Daniela  Bachracha, w ła ­
dze p row adzą obecnie energ iczne d o ­
chodzenie w k ie ru n k u  u s ta len ia  w spó ł­
dzia łan ia  a resz tow anego  b, asp iran ta  
policji w ca łym  sze regu  innych  afer.

Ś ledztwo m a na celu usta len ie ,  czy 
D anie l B ach rach ,  k tó ry  na  w łasn ą  r ę ­
k ę  prow adził  p ryw a tny  w yw iad  i o 
k tó rego  opiera ł się cały szereg mniej, 
lub  więcej g łośnych  afer, nie brał w 
nich  bezpośredniego  udziału . W sze l­
k ie  s ta ran ia  obrony o zw olnienie B ach­
rach a  z a re sz tu  zostały  przez władze 
ka teg o ry czn ie  odrzucone.

B. a sp iran t  B achrach  przebyw a w 
odosobnionej celi i był onegdaj b ad a ­
n y  cztery godziny  przez sędziego ś led­
czego.

B achrach  ka tegoryczn ie  zapiera 
się w iny  i twierdzi, że a resz tow ana  
w  jego m ieszkan iu  cz łonkin i bandy 
przem ytn iczej,  Salowa, p rzebyw ała  u  
niego przypadkowo.

KM̂-TEATR „Nowości"
Dziś i codziennie 

Bunt mil jonów uciśnionych w filmie p.t.

i i  03 S M  B E £  f l R S S i
R a n u la  W a ls h a .  W  rolach głównych: 
wspaniały L io n e l  B a r z y m o r e  i piękna
____________ Eliza Land l._____________
Nad program: P r z e b u d z e n i e  s i ę  wiios 

ny  i T y g o d n ik  d ź w i ę k o w y  F o x a .
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Panna ds towarzystwa.
POW IEŚĆ.

Żaden m u sk u l  na ich tw arzy  nie 
poruszył się, lecz uczuli,  jak b y  im  
jak iś  przygnia ta jący  ciężar zdjęto 
z piersi.

Usiedli do śn iadan ia .
F ilip  bardzo był wesoły i wiele 

mówił.
Po śn iadan iu  oberżystkę  w ybadał 

m łody adw okat,  lecz ta  nie m ogła 
n ic  więcej m u  powiedzieć nadto , co 
już przedtem  w yjaśn iła  doktorowi 
Gilbertowi.

— W idocznem  je s t  — rzekł pan 
de G arennes, po ukończeniu  badania  
— że jed y n a  dla nas szansa znalezienia 
ś ladów dwóch tych  łotrów je s t  w  
okolicy placu Saint-Sulpice i n a  ulicy 
Garanciere... T am  ich szukać należy.

Pow rócili  do Morfontaine, gdzie 
ułożono, że Raul wraz z k uzynem  
przenocują.

N azajutrz powrócili do Paryża 
w raz  z dok torem  Gilbertem , k tó rem u  
tow arzyszyć mieli do pałacu  Spraw ied  
l iwości, aby zażądać od sędziego śled 
czego ow ych listów anonim ow ych 
oskarżających  Raula, a to dla ich 
skopjow ania.

Doktór Gilbert czuł się cokolwiek 
upokorzonym , że dał się uw ieść  fa ł ­

Obywatelka  polska  p r z e m y tn i c z k ą
opium.

SINGAPORE. O byw atelka  polska, 
n ie jak a  Dora S trzedzak , k tó ra  przy­
była do S ingapore  z Hong-K ong, aresz­
tow ana  została  pod za rzu tem  us iłow a­
n ia  p rzem y tu  opium . Po p rzeprow a­
dzen iu  rozpraw y w trybie  doraźnym  
skazano ją  na  dw a la ta  więaienia  z 
ew en tu a ln ą  zam ianą  na karę p ien ięż ­
ną w w ysokości 15,000 dolarów.

T r a g ic z n a  ś m i e r ć  dz ienn ika rza-  
pacyfis ty .

PARYŻ. Znany dz iennikarz  n ie ­
m iecki Merken uległ w ypadkowi auto 
m obilow em u w drodze z Genew y do 
Paryża  i poniósł śm ierć  na  m iejscu.

Był on pacyfistą , k tó rem u  sądy 
niem ieckie  w ytoczyły proces o zdradę 
s tanu  za u jaw nien ie  ta jnych  szczegó­
łów o zbrojeniach n iem ieck ich .

Memoriał M erkena, wręczony d e le ­
ga tom  Ligi Narodów, w yw ołał swego 
czasu wielkie wrażenie.

Orkan w Neapolu.
NEAPOL. Nad m ias tem  przeszła 

potężna trąba  pow ietrzna, rzucając  w 
powietrze żelazne stoliki kaw iarń , s to ­
jące na  ulicy, zryw ając  dachy, rozbi­
ja jąc  se tk i szyb w ystaw ow ych  i ok ien­
nych  na ulicach.

Na przedm ieściu  obsunęło  się 
wzgórze, zasypując  m ały  dom ek za­
m ieszkały  przez 4s osoby. Trzy osoby 
poniosły śm ierć  na  m iejscu  przez u- 
duszenie, jed n a  została odwieziona do 
szp ita la  w s tan ie  groźnym .

Skanda l i czny  p r o c e s  na Litwie.
KOWNO. Sąd w K ow m e ro zp a try ­

wał sp raw ę redak to ra  g łównego o rga­
nu  Związku W yzw olenia W ilna „Musu 
V iln ius”, przeciwko k tó rem u  polski 
w ięzień polityczny, M urina, w ystąp ił  
za zamieszczenie oszczerczych a r ty ­
kułów przeciw oolskich.

R edaktor „Musu V iln ius” nie m ógł 
przeprowadzić dowodu praw dy i zwró 
cił się do sądu  o odroczenie procesu 
na  miesiąc, celem zebrania  m a te r ia ­
łów. M urina powołał na  św iadków

szyw ym  pozorom i pom im o przewidy­
wań całkow ity  spotkał go zawód.

W yrzuca ł  sobie przy tem  swój sąd 
nierozważny w zględem  pana de G a­
rennes  i nie m ógł w ybaczyć sobie, 
że go obraził, okazując  m u  tą k  uies- 
łuszne podejrzenie.

T a  zm iana  obejścia się widoczną 
była dla F ilipa, p rzekonyw ała go o 
całej rozciągłości odniesionego zw y ­
cięstwa.

— Udało nam  się un ik n ąć  w ie l­
k iego n iebezp ieczeństw a— m yślał .

Ze swej s trony  m yśli  V en d am e‘a 
były podobne, w yrażały  się tylko ener 
giczniei:

—  S ta ry  pysznie  je s t  wzię ty  na 
kawał!.*

X
W Bry sur-M arne pani de G aren­

nes  ściśle s tosow ała  się do p rogram u 
nakreślone-jo przez syna.

Trzeciego dnia po za insta low aniu  
się  dwóch kobiet  w  willi Gabrjela 
poch łonęła  w filiżance m leka, przysła 
nej jej przez baronowę, znowu dwie 
krople digita liny.

Zarówno jak  i poprzedniego dnia 
ostry  ból uczuła  w krótce  po w ypiciu  
za tru tego  napoju, z tą różnicą, że 
bóle dłużej trw ały  jak  poprzednio, a 
po n ich nastąpiło  k ró tk ie  omdlenie.

P an i de Garennes, ś ledząc pilnem  
i u w ażn em  okiem  dzia łan ie  trucizny , 
tak  n ikczem nie  przez n ią  zadaw anej 
m ło d em u  dziewczęciu, w ydaw ała  się 
pozornie bardzo w zruszoną i zaniepo­

naczeln ika  w ięzienia kow ieńskiego 
oraz k ilku  więźniów — Polaków, k tó ­
rzy m ają  udow odnić, ze w sku tek  
prześladow ania przez w ładze w ięz ien­
ne szereg więźniów polskich zachoro­
wało na  próchnicę kości, gruźlicę płuc, 
kilku zaś w ięźniów dostało  obłąkania . 
Proces został odroczony.

1 różnych stron
w kilku wierszach.

—  P apież  przyjął wczoraj uczest­
n ików  k ongresu  ta rgów  m ięd zy n a ro ­
dowych, wśród obecnych byli rep re ­
zen tanci targów  poznańskich, lw ow ­
sk ich  i w ileńsk ich .

— W Zagrzebiu aresztow ano 2-ch 
w y b itn y ch  przywódców chorw ack ich  
dr. M aczka i dr. T rum bicza  za udzie 
łenie w yw iadu  przedstaw icielow i „Man 
ch es te r  G uard ian” , k tórego  t reść  była 
w ybitn ie  an typaństw ow a. Nadto u w ię ­
ziono 100 działaczy politycznych.

—  W pobliżu E n tre  Rios w s tan ie  
Rio de Jane iro  (Brazylja) w ylec ia ł w 
powietrze pociąg, w iozący znaczny 
t ran sp o r t  am unicji .  6 osób zostało za­
bitych, a 12 ciężko rannych .

— W pobliżu Chalons sur Saone 
(F ranc ja )  sam ochód ciężarowy zderzył 
się z au tobusem . 10 osób odniosło ra ­
ny-

— W ęgiersk i bank  narodow y ob ­
niżył s topę dyskon tow ą z 5 na 4 i 
pół proc.

— Z brazylijsk iego portu  lo tn icze­
go skradziono wielki hydroplefn „Si­
k o rsk i”, k tó ry  spad ł w pobliżu stacji  
Merity i uległ s trzaskaniu . 4-ch spraw  
ców Kradzieży zginęło.

— W  Sm iechow ie w ykry to  fabry­
kę fa łsz y w y ch  sreb rnych  10 złotówek. 
Fałszerzy  aresztowano.

kojoną, znow u zapy ta ła  ją, czy nie 
życzyłaby sobie, aby posłano po l e ­
karza,

Gabrjela odm ów iła , lecz baronowa 
zas tanow iw szy się, że rozsądniej b ę ­
dzie zachow ać wszelkie na swoją 
s tronę  pozory, posłała do Bry-sur- 
M; in e  z 'p ro śb ą  do doktora Loubet, 
aby nie zw lekając przybył do willi.

P an n a  do tow arzystw a zaraz po 
śn iadan iu  zm uszoną była udać  się do 
swego pokoju.

W ielkie  osłabienie z ja k ą ś  dziwną 
sztyw nością  członków nie dozwalało 
jej p raw ie u trzym ać  się na nogach.

Baronow a, uda jąc  żyw ą i czułą 
sym patję ,  poświęcenie niby m acierzyń 
skie, za insta low ała się przy swej lek- 
torce w pawilonie.

W idząc wchodzącego doktora, mło 
da dziew czyna m e m ogła  ukryć zdz i­
wienia.

— I po co pani trudziła  pana d o k ­
tora?... wyjąknęła .. .  P rosiłam , żeby 
tego nie robić... Osłabienie moje nie 
m a  żadnej ważności.

— I ja  m am  również nadzieję, że 
to nic ważnego — odpowiedziała pani 
de G arennes— ale nie chcę, żebyś cho 
rowała! Twoje cierpienia zby t wiele 
rob ią  m i przykrości! Najlżejsza zresztą 
niedyspozycja może przybrać większe 
rozmiary... lepiej ją zwalczyć odrazu, 
aniżeli pozwolić się rozwinąć.

— Pan i  baronow a m a słuszność 
zupełną, dodał doktór. — Nic lepszego 
w ed ług  mnie, jak  środki zapoblegaw

K R O N I K A
KALENDARZYK

Czwartek 20 października.  Jana Kante- 
go W., I reny P.

Wschód słońca: o g 6.08 Zach64 16.33
Mocne dyżury sp iek .

W  nocy z ś rody  na czwar tek :  I Aleja, 
Wieluńska.

W nocy z czwartku na piątek: II Ale­
ja, Ostatni  Grosz.

W radosną rocznicą. Pod
przew odnic tw em  wicestarosty  często­
chow sk iego  p. B ielaw ki odbyło się 
wczoraj w m ag is trac ie ,  zebranie  o rga­
nizacyjne św ię ta  radosnej rocznicy roz 
brojenia i w ypędzenia  okupantów . 
P rezyd jum  stanowili: kom isarz  p. Ma­
zur, k tó ry  zagaił posiedzenie, poseł 
B iluchowski i dyr. PłodowsKi, sek re ­
tarzow ał ref. P łazak.

Kom itet obchodu s tanow ią; s taros  
ta  E astach iew icz ,  genera ł  D ąbkow ski, 
ks. b iskup  Kubina, poseł Biluchowski* 
kom isarz Mazur, dyr. S ta lens, dyr. D u­
ham el,  dyr. de H agen, kom isarz  M a­
tu la ,  prezes Rozenberg, wiceprezes 
Źerykier, kom. S eredaick i,  m  r. Łeb- 
kow ski,  mjr. Kowalski, insp. Peche, 
dyr. M atuszkiew icz, prof. Mąkosza i 
inni.

W dorocznym  program ie obchodu 
uw zględniono ga l o w e  przedstaw ienie  w 
w teatrze  „K am era ln y m ”.

Z życia „Orlęcia". W ub. nie
czieię w lokalu B. B. W . R. (III Ale­
ja  71) odbyła się konferencja  między- 
zarządowa z udzia łem  36 p rzedstaw i­
cieli s iedm iu  ośrodków organizacyj­
nych  Z. P. M. P. „Orlę” z Częstocho­
wy i powiatu.

K onferencję zagaił i przew odniczył 
p rezes zarządu Okr. p. J .  Śniady , se ­
k re ta rzow ał p. Zaw ierucha St.

Po  odczy tan iu  pro tokułu  p. J. Ś n ia­
dy wygłosił d łuższy refera t p. t. 
„P rzeobrażenie m yśli politycznej w 
P o lsce”.

N astępn ie , na  sk u tek  p ism a W y ­
działu  W ykonaw czego  z W arszaw y, 
us ta lono  lis tę  delegatów  na ogólno­
polską konferencję  sportową, w y zn a­
czoną na niedzielę , dnia 30 b. m.

Spraw ę III Zjazdu Z. P. M. P. „Or­
lę referow ał p. J . S z tym ela  zaznacza­
jąc, że tegoroczny Zjazd okręgowy 
należy urządzić w jednej z w iększych  
sal, a to w zw iązku  z przy jazdem  na-

cze.
D októr Loubet był to s iedem dzie­

sięcioletni s taruszek , k tóry  przeszło 
od la t  czterdziestu  p rak ty k u jąc  rze­
miosło uzdrawiającego, nie postąpił  
ani o jeden  krok  uaprzód.

Postęp nauk i współczesnej nie 
is tn ia ł  dla niego wcale.

Nie zadaw aln iał się n aw et okazy­
w an iem  pogardy dla postępu, ale po- 
p ros tu  przeczył jego  istn ien iu , bardzo 
uczciwy człowiek, w głębi duszy  oży­
w iony najlepszem i zam iaram i uw ażał 
się  „bona f ide“ za znakom itego  p ra k ­
ty k a  i w ed łu g  wszelkich  regu ł ekspe- 
d jow ał chorych na cm entarz.

Dobry ten  doktór położył swój k a­
pelusz o szerokich skrzydłach  na 
krześle, razem z olbrzym im  parasolem  
z k tó rym  nigdy się  nie rozstawał, słu 
żącym  m u w lecie podczas upałów  od 
słońca, poczem usiadł przy baronowej 
naprzec iw ko Gabrjeli.

— No, no, cóż to tam  takiego... 
zobaczm y— rzekł, biorąc za rękę  Gab- 
rjełę z przestarzałą  ga lan te r ją .— Cóż 
to je s t  tem u  ładnem u  dziecku... P rzy ­
cisnął dw om a palcam i ar te rję  ręki i 
dodał:

— Eche! cokolwiek gorączki, skóra 
sucha  i gorąca, jak iegoż to rodzaju 
cieroienra doświadczasz pani.

Gabrjela w krótkości opowiedziała 
co uczuw ała  wczorajszego dnia i dziś 
rano.

D, c. n.

K in o -Teatr „ATLANTIC" Ogrodowa 19.
Od poniedziałku 17 października i dni następnych.  — W s p a n ia ły  p r o g r a m !  
Przepiękny  film w nowem wydaniu i opracowaniu,  osnuty na tle życia^ame- 
rykanskiego  emi E M I f &  Role g łówne  od-
grantów-żydów pt. ft#«VN » twarzają G e o r g e
S id n e y ,  P a t ty  Ruin Wilier, G e o r g e  Ewis. E d d ie  P h i l ip s  i A lb e r t  G rom .
Nad program Awsntu < a  na  c a a n c i n g w  a rc y w e so ła  komedja,  Ci*oa 
gtebtn mcrsMch zdjęcia z na tury oraz  Kronik* filmów* PAT.

 U w a g a !  C a łk o w ity  p r o g r a m  i lu s t r o w a n y  d ź w i ę k o w o  m uzyczn ie -
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Dźwiękowe „GRAND-KINO"
Od w torku 18 października 1932 r. i dni następnych. — Ulubiona para  komi­
ków Amerykańskich G e o r g e  S id n e y  i C h a r ie  H u r r a y  w najnowszej szam-

^  kP°, COHN i KELLY W HOLLYWOOD
Tempo! Humor! W erwa! Śmiech! Arcypom ysiowe sytuacje!

NAD P <O GRAM: N o w e  d o d a t k i  d ź w i ę k o w e .  Szczegóły w afiszach.
— — — — — n i e o i i n  ii — ii mm laeBeaaMaewMaeaiawaiWMKawwimmMna—w w nai

Zarząd Eksploatacji Rzeźni Miejskich
w  C zęstochow ie

niniejszem  podaje do wiadomości, że w oelu prześladowania po ta jem ­
nego ubo ju  w yp łacać  będzie w ynagrodzen ie  każdem u, kto w ykryje  
ub itą  potajem nie na  te ren ie  m ias ta  sz tukę  i wskaże rzeźni m iejsce 
uboju, oraz osobę, k tó ra  tego  dokonała.

Wysokość w ynagrodzenia  rzeźnia u s ta lać  będzie w zależności 
od wae> w ykry te j  sz tuki.

Obermaister cudzoziemiec w fabryce
„Peltzer" pobił robotnika polskiego.
S o l id a r n y  p r o t e s t  r o b o tn i k ó w  i i n t e r w e n c j a  p. i n s p e k t o r a  pracy.

W fabryce włókienniczej „P e ltze -  czas pracy robotn ika W incentego  Pas  
r y “ zaszedł godny pożałowania, ka. Na gorszący ten  fak t  robotnicy 
i w ym aga jący  nap ię tnow ania  wy- przędzalni zareagow ali solidarnie, 
padek  pobicia polskiego robotn ika w strzym ując  się od pracy i żądając 
przez oberroajs tra  cudzoziemca. Ku natychm iastow ej in terw encji  inspekto  
na jw yższem u oburzeniu  robotn ików  ra pracy, k tóry  podjął się z urzędu 
'oberm ajster ten pobił dotkliw ie pod- z likw idow ania  zajścia.

S t r a s z n y  w y p a d e k .
Ś m i e r ć  d z i e c k a  w ukrop ie .

czelnych w ładz „Orlęcia” i w ielkiego ( 0  
za in te resow ania  w śród  członków.

Spraw ę kolportażu i p ropagandy 
dw utygod. „Orlę” omowił p.Śliwiński, 
s tw ierdzając , że W ydział W y konaw ­
czy po ostatniej reorganizacji p rzesy­
łać będzie pismo tylko tym  kołom, 
k tó re  zamieszczone w d w u ty g o d n ik u  
.O rlę” zobowiązanie w ype łn ia ją  w e­
d ług  załączonego wzoru.

Pod koniec konferencji przem awiał 
p. N owak, k tóry  uczcił ża łobną rocz­
nicę tragicznej śm ierci duchow ych  o- 
p iekunów  „Orlęcia”, poległych z ręki 
skrytobójcy.

K onferencję zam knię to  o godzinie 
3 po poł.

Ofiary. Pracow nicy  um ysłow i Za­
k ładu  dla jagliczoych złożyli w  a d m i­
n is tracji  naszego pisma, ty tu łe m  do­
browolnej sk ładki za mc. w rzesień b. r. 
na rzecz bezrobotnych zł. 17.83.

D yrekcja  G im nazjum  P aństw ow ego  
im. R om ualda T ra u g u t ta  sk łada  za na- 
szem  pośredn ic tw em , zebrane  przez 
uczniów k ik sy  VIII. na  s ty o en d ju m  
im ien ia  por. Żwirki i inż. W ig u ry  z 
prośbą o p rzekazanie  P ow ia tow em u 
K om itetow i L .O .P .P .  w Częstochowie 
Zł. 13.75.

Ze Związku Pracy O byw a­
te lsk ie !  K obiet. W czw artek dn ia  
20 bm odbędzie s ię  ogólne zebranie 
Zw iązku o godz. 19-ej, ul. Najśw. Ma 
rji P an n y  Nr. 31. Zarząd prosi wszyst 
kie panie  członkinie o l iczny udział.

Z Teatru K am eralnego .
W e środę i czw artek  dw a osta tn ie  
przedstaw ienia  „P ana  Jow ia lsk iego” 
w  premjerowej obsadzie naszego dos­
konałego  zespołu. Począ tek  p rzed s ta ­
w ień  p u n k tu a ln ie  o godzinie 8 m in. 15. 
Bile ty w cenach  norm alnych  są wcze 
śniej do nabycia  w „Renom ie” i od 
godz. 6 w kasie  teatru .

W  piątek  prerajera rewelacyjnej 
i pełnej h u m o ru  farsy  angielskiej p.t. 
„Beczki z ło ta”, k tóra  zyska ła  dzięki 
sw y m  n iezw ykłym  walorom w ielki 
sukces  na scenach  zarówno zagranicz 
nych ja k  i polskich — dając ak torom  
szerokie pole do rozwinięcia sw ych 
m ożliw ości artystycznych .

Próby pod kier. reż. W. Z iem b iń ­
sk iego  dobiegają końca. Inscenizację  
k om edji  oraz jej oprawę sceniczną 
p rzygotow uje  dyr. Iwo Gall.

B ilety  już są do nabyc ia  w Reno­
mie.

Z T-wa M uzyczno - Ś p iew a ­
c z e g o  „Lira”. T wo „L ira”, znane 
szerokim  sferom  publiczności ze sw ych  
bardzo udanych  koncertów , wznowiło 
sw ą działalność z dn iem  17 b. m.

P rzy jm uje  się zapisy  do chóru  i 
orkiestry. S ek re ta r ja t  czynny codzien­
n ie od godz. 21-szej, w lokalu  przy 
ul. Najśw. Marji P an n y  14. W szyscy  
członkowie proszeni są o za rejestro­
w anie  się. Chór i o rk iestrę  sym fonicz­
n ą  prowadzi znany  w naszem  m ieście 
prof. I. Zaks.

W piątek , 24 b. m. urządzony zos­
tan ie  „ d a n c in g ” dla członków i zapro­
szonych gości.

N agły  zgon . Wczoraj popołud­
niu przed dornem Nr. 5 na ul. P i ł su d ­
sk iego  zasłabł nagle  jak iś  m ężczyzna 
w  podeszłym  już w ieku  i padł n ie ­
p rzy tom ny  na ziemię. P rzybyły  na 
m ie jsce  w y p ad k u  policjan t przywiózł 
chorego do szp ita la  zapasowego przy 
ul. W aszy n g to n a ,  gdzie nieodzyskaw - 
szy przytom ności zmarł. W kieszeni 
u b ran ia  zmarłego znaleziono leg i ty m a­
cję na imię i nazw isko  A ntoniego  Ko­
w alskiego, la t  67, ze wsi Dobroszyce^

O b w ieszc ze n ie  o  licytacji.
2 Urząd Skarbow y w Częstochowie 

podaje do publicznej wiadomości, że w 
dniu 24 października 1932 r. o godz. 10-ej 
w  lokalu niżej wymienionego płatnika 
odbędzie się sprzedaż  z licytacji następu 
jących ruchomości:

w f. ZAKŁADY CERAMICZNE, ulica 
Mokra Nr. 13
aj Izolatorów an tenow yyh

sztuk 5000 zł. 3.000
C zęstochow a, dnia 18. X. 1932.
6 6 8 — i 2  U r z ą d  S k a rb o w y .

Kino „MUZA” yS'
Tylko 3 dni! Dram at h is toryczny z daw ­

nej carskiej Rosji p.t.

K A T A R Z Y N A  1-sza
W  rolach głównych: Lii D a g o w e r  i
_________D ym itry  S m izn o w _________
Nad program: A rc y w e s o la  k o m e d j a .

Straszny  w ypadek, spow odowany 
nieostrożnością s ta rszych  i brakiem  
dozoru nad  dziećmi, zdarzył się oneg- 
daj w dom u przy ul. Norwida 6.

Piorąca bieliznę W ładys ław a  B rze­
zińska w ystaw iła  do sieni ga rnek  z 
ukropem , w k tó rym  gotow ała  bieliznę. 
B aw iąca  się w sieni 2-letnia H alinka 
P laskaczów na, której rodzice zam iesz­
k u ją  w tym  domu, podsunęła  się do

dym iącego  g arn k a  i pochyliła się nad 
nim.

Opary o g arnę ły  dziecko, powodując 
zam roczenie—-Halinka g łow ą w pad ła  w 
g a rn ek .  N a tychm ias tow a  pomoc oka­
zała się spóźnioną. W ydobyte dziecko, 
okropnie poparzone żyło jeszcze, lecz 
przewiezione do szpitala  zmarło w 
s tra szn y ch  cierp ien iach .

SKŁAD FUTER
f i r m y  A. P I K

C zęstochow a, A le ja  Nr. 3 
( f ro n t ,  1 -sze  p i ę t r o )

P o le c a  na nadchodzący  sezon wielki 
w yb ór  wszelk iego  rodza ju  f u t e r  

po cen ach  najniższych.
T o w a r  dowolny. — Obsługa solidna.

obaj Wieczorkowie i Zofja Celt w y ­
prowadzili sw ą  ofiarę na łąkę obok 
kle jam i i tam  „zoperowaligo, zabie­
ra jąc m u w szystk ie  posiadane przezeń 
pieniądze, k tó rem i godna kom panja  
podzieliła się. Za pieniądze te  nabyli 
różną garderobę, k tó rą  wraz z n iez­
naczną kw otą  pieniędzy, pozostałą ze 
skradzionych, odebrano.

Całą p iątkę, która tak  paskudnie  
nadużyła  zaufania p. Rączki, przeka­
zano sędziem u śledczem u, k tóry  pole­
cił osadzić złoczyńców w więzieniu.

O twarcie un iw ersytetu  rob ot  
n iczeg o . Dziś o godz. 18 30 Otwar­
cie robotniczego u n iw ersy te tu  K a te ­
dra lna  10 .

„N atan M ądrzeć”. Od p ią tku  
dnia 21 bm. K ino-testr  „Muza” będzie 
w yśw ie t lać  potężny fi lm  o religijno- 
historycznej treści p. t. „Natan M ę­
drzec”, którego scenarjusz oparty  jest 
na  s łynnym  dram acie Lessinga. Za­
równo akcja, jak  w ykonanie ról i reży 
serja, czynią z tego obrazu is to tną  
rewelację ekranu.

Zw yrodnialec. Do dyspozycji 
sędziego śledczego oddany został Leon 
Caban, m ieszkaniec  wsi Kusięta, gm. 
Olsztyn. Dokonał on niem oralnego, lu ­
bieżnego ak tu  w stosunku  do m ało ­
letniej dziewczynki.

O dprow adzając 13 le tn ią  pasierbicę 
P le ren tyny  Stvm orow skiej — M arian­
nę zw yrodnialec dopuścił się na  niej
g W 8ł tU .

Gdy s ię  Jest n iew ybrednym  
w tow arzystw ie. N aw ro tem  przy­
krych w spom nień była dla p. S tefana 
W ójcickiego wczorajsza rozpraw a w 
Sądzie Okręgowym. S taw ał on w ch a ­
rak te rze  poszkodowanego w procesie 
przeciwko Henrykow i Kowarskiemu i 
W ładysław ow i Zalasowi, którzy w 
1930 roku, korzystając z jego s tanu  
opilstwa, zrabowali m u  118 złotych. 
Obaj oskarżeni byli podówczas jego 
przygodnym i towarzyszami p ijaństwa, 
wywiedli go w c*ernną jak ąś  u liczkę 
i pi innego ograbili.

Sąd skazał obu oskarżonych na  6 
miesięcy więzienia.

N iezw ykle p rzygod y dziecka
w łó częg i Włóczędzy i żebracy 
chętn ie  w sw ym  zawodzie posługują  
się mnłemi dziećmi. P łaczące, z a n ie ­
dbane dziecko bardziej w zrusza l i to ś­
c iw e serca anizeP zanijaczona gęba 
włóczykija. S tan is ław  Hajdo, taki właś 
nie włóczęga m us ia ł  na  czas pew ien  
rozstać  się ze sw ym  3-letnim synem , 
zniewolony oddać go do szpitala  w 
Kłobucku, gdyż brzdąc zachorował na  
świerzbę.

Z rozłąki tej skorzyets ła  niejaka 
Ruppetow a, również żebraczka zaw o­
dowa, k tó ra  zgłosiła się do szpitala  i 
podając się za m atk ę  dziecka, uwiodła 
je  ze sobą. Pozbaw iony „jedynego ży­
wiciela* Hajdo potąd szukał Ruppelto  
wą, aż odnalazł ą w P io trk o w ie  —• 
jed n ak  bez dziecka, k tóre  podobno w 
dalszym etapie sw ych przygód zaw ęd ­
rowało do Ł 'dzi.

P roces o  lichw ę p ien iężn ą .
C h arak te ry s ty czn ą  spraw ę o lichw ę 
rozpatryw ał ostatn io  sąd grodzki. Na 
ław ie  oskarżonych zasiadł p. P aw e ł 
.Piekarski, pozostający pod zarzutem 
pobierania  nad m iern y ch  procentów  od 
su m  wypożyczanych.

Oskarżony pożyczył Janow i R aw ­
sk iem u  w m aju  ub. r. na kupno  g ru n ­
tu 1,500 zł., od k tó rych  m ia ł pobrać 
do dn. 1 stycznia  1,000 złotych pro­
centów.

Przewód sądow y nie usta li ł  jednak
is to ty  mny % powodu b raku  obcych 
św iadków  i dlatego p. Skaw sk iego  
uniewinnił,  obciążając kosztam i p ro ­
cesu skarb  państwa.

Łańcuch kradzieży.
— P. Janow i P iecow i ze wsi Lisz 

ka  Górna, gm. Grabówka, skradziono 
rower.

Przez wygłodzenie miast —
do ulżenia niedoli wsi.

Rolnicy m a ją  s i ę  w s t r z y m a ć  od  k u p n a  
i s p r z e d a ż y  na  c z a s  od  23  do  30  bm.

Związek Zawodowy Rolników u s i ­
łuje proklam ować s tra jk  rolny, m ający  
na  celu wywalczenie dla drobnych 
rolników: podniesienie cen płodów
rolnych, obniżenie nadm iernych  cen 
towarów fabrycznych i przem ysłow ych, 
anulow anie długów i procentów, wstrzy  
m an ie  licytacyj, zniesienie lub obniże­
nie opłat m ie jsk ich  za wjazd do 
m iasta .

T rudno dziś dy sk u to w ać  na tem a t  
s łuszności czy niesłuszności tych  żą 
dań. Nędza wsi, to ^zjawisko równie 
w yraźnie, jak nędza ogólna sfer p ra ­
cujących w dobie ostrego kryzysu  
gospodarczego. P rzyznać trzeba, że 
rozpiętość cen ar tyku łów  wiejskich w 
s to sunku  do innych  a r tyku łów , p ro d u ­
kow anych  przez m iasta ,  nie j e s t  pro­
porc jonalną  i w rów nym  stopn iu  jes t  
do tk liw ą dla konsum en tów  m iejsk ich  
jak  w iejskich . Zarobki robo tn ika  miej 
skiego również n ie  zupełn ie  pokryw ają 
się z jego potrzebam i życiowemi. 
Podniesienie cen ar tyku łów  wiejskich  
nie u ra tu je  sy tuac ji  rolnika, gdyż po­
ciągnie za sobą zw yżkę p roduk tów  i 
wytwórczości miejskiej.

W yw alczanie  tych u lg  dla wsi ko­
sztem  m iasta ,  drogą s tra jku , s tan o w ­
czo nie doprowadzi do celu i ugodzi 
bezprzecznie narów ni w in teresy  drob 
nych  ro ln ików ,jak  i m as  p racujących  
miasta.

W ygłodzenie m ias ta  przez zam knię 
cie przywozu ar tykułów  wiejskich zu-

Klasycznym  p r /y  kładem  w s k a ­
zującym , że go tów kę należy p rzecho­
w yw ać w Kom unalnej Kasie Oszczęd­
ności, posłużyć może przygoda p. 
F ranc iszka  Rączki. Obywatel ten po­
mim o poważnego w ieku  nie zdołał 
jeszcze w yszum ieć dostatecznie, skoro 
cała gotów kę, o trzym aną ze sprzedaży 
w Grabówce nieruchom ości,  przepuś­
cił w sposób nader lekkom yślny . Gdy 
się m a  pieniądze, to o przyjaciół nie 
tru d n o  — rychło więc skom pletowało  
się wesołe towarzystw o i rozpoczęło 
w ędrów kę po lokalach re s tau racy j­
nych, Rozpoczęto od pierwszorzęd­
nych, zakończono na podrzędnej re s­
taurac ji  Celta na S ta rym  R ynku  (Nr. 
25). Oczywiście w tow arzystw ie  repre-

Gtowa siwieje — serce szaleje*

boży przedew szystk iem  wieś i w yw o­
ła  spekulację  zwyżkową cen w m ia ­
s tach , na której zarobią wyłącznie spe 
ku lanci,  k tórzy nieom ieszkają w y zy ­
skać  przejściowej k on junk tu ry ,  którzy 
dziś już przygotow ani są do tego n a ­
leżycie, zaopatrzyw szy  obficie sw e 
sk łady  w produk ty  żywnościowe wiej 
skie.

Akcja m ająca  uzgodnić interesy  
w si i m ias ta ,  w ich w za jem n em  u- 
s to sunkow an iu  się gospodarczem  nie 
pow inna być sk ie row yw ana  na drogę 
teroru  s tra jkow ego, zawsze szkodli­
wego dla obu stron, a jedynie  do wza 
jem nego, rzeczowego porozum ienia się 
na p latform ie w yczerpania środków  
legalnych.

A tych, legalnych  środków nie 
wyczerpano. Dlatego akcję s tra jkow ą 
Zawodowego Zw iązku Rolnego uznać 
trzeba za niezdrową, szkodliwą dem a- 
go g ję  o zabarw ien iu  w ybitn ie  poli- 
tycznem .

Odezwy, rozrzucane po wsiach n a ­
szego pow iatu  przez Z. Z. R., n a w o łu ­
ją  ro ln ików  do w strzy m an ia  się cd 
w yjazdu  do Częstochowy i w s trzy m a­
nia się od wszelkiego k u p n a  i sprze­
daży na czas od 23 do 30 b. m.

Należy pow ątp iew ać, czy s tra jk  ten  
przybierze form y realne, gdyż podob­
na akcja , proklam ow ana w całej Pols 
ce, przyniosła przeważnie zawód in ic­
jatorom .

zen tow ana  była płeć nie ty le  piękna* 
ile ponętna, zwłaszcza gdy  się n a  nią 
spogląda poprzez opary  alkoholowe.

Szał p. R. okazał się kosztow nym : 
skradziono m u  bowiem  2770 złotych.

Po niewczasie przyszedł p. Rączka 
po rozum  do g łowy i o swej p rzygo­
dzie powiadom ił wydzia ł ś ledczy, k tó ­
ry ustalił,  ze w libacji brali udział 
Józef S tarczew ski,  Józefa Celt (Stary 
R ynek  25), m istrz  kunsz tu  złodziej­
skiego W ładysław  W ieczorek  i b ra t 
iego S tefan  (Garncarska 19), W acław 
Szym czyk (św. Rocha 102), Zofja Celt 
(W arszaw ska  60), oraz p rosty tu tk i:  
L idka Donnerstag , Helena Ochocka i 
M ichalina Kowalewska.

Po libacji S tarczewski, Szymczyk,
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Napad, który nie miał miejsca.
Przed kilku daiami donosiliśmy o 

zuchwałym napadzie rabunkowym, któ­
rego dokonano na kierowniczką hu r­
towni tytoniowej w Ł idzi, Zofję Ko­
walską. Bandyci wtargnęli do m iesz­
kania Kowalskiej i zrabowali 5,300 zł. 
Kowalską znaleziono skrępowaną sznu­
rami i z zakneblowanemi ustam i. Do 
ofiary napadu, która dostała wstrząsu 
nerwowego, trzeba było wezwać lek a ­
rza nogotowia ratunkowego.

Tymczasem cała sprawa przyjęła 
obrót zgoła sensacyjny. Okazało sie 
bowiem, że napad sfingowany został 
przez samą Kowalską. Kowalska miała 
niedobór w kasie, wydając na potrze­
by swego narzeczonego. Wkrótce 
miała wyjść zamąż i liczyła na to, że 
po ślubie również będzie musiała pra­
cować, Tymczasem na skutek  zarzą

dzenia Ministerstwa Skarbu, hurtów" 
nia, której kierowniczką była’ Kowal* 
ska, miała ulec likwidacji. Młodzi 
narzeczeni postanowili wobec teg<» 
inną drogą zdobyć pieniądze i pokryć 
niedobór, który powstał w kasie. Sfin­
gowali więc napad. W przeddzień na­
padu jeszcze Kowalska wręczyła na­
rzeczonemu, niejakiemu Aleksandrowi 
Kuźmienieie 23 000 papierosów. Kry­
tycznego dnia Kuźmienica przybył do 
mieszkania Kowalskiej, skrępował ją 
sznurami, zakneblował jej usta i um ­
knął z pieniędzmi. Służąca Kowalskiej 
przybywszy do mieszkania wszczęła 
alarm, widząc swą chlabodawczynię 
w tak  opłakanym  stanie.

Kowalską i Kuźmienicę areszto­
wano.

Międzynarodowy oszust w potrzasku.
Warszawski Urząd Śledczy otrzy­

mał wiadomość, że do Polski przyje­
chał międzynarodowy oszust, złodziej 
i hochstapler 50-letni Abram Gecker 
yel Haecker.

Rodzinnem miastem Geckera jest 
Wilno. Tam też na wiele lat przed 
wojną rozpoczął swoją „karjerę". Kie 
dy policja wileńska zwróciła na niego 
baczniejszą uwagę, zniknął nagle i 
wypłynął dopiero w Petersburgu, 
gdzie stał się jedną z popularniej­
szych postaci w sferach poważniej­
szych przestępców na terenie giełdo­
wo finansowym.

Po wojnie Gecker wyjechał z Ro„ 
sji przez Szwecję na Zachód, wywo 
żąc ze sobą już znaczny zasób walut 
i złota. Fałszerstwa, oszustwa, f inan­
sowanie przedsięwzięć kasiarzy i t. d. 
składają się na całokształt iego dzia­
łalności. — Paryż, Berlin, Barcelona. 
Wiedeń, Rzym są kolejno terenami 
jego operacyj.

Ścigany przez policję wielu państw, 
aw anturnik  zawinął wreszcie incogni­
to do „własnego kraju”. Przyjechał do 
Warszawy, gdzie odrazu wszedł w 
stosunki z „nieoficjalną" finansjerą.

Dobrze prezentujący się, obyty, zrobił 
jaknajlepsze wrażenie w miejscowych 
„sferach”. Między innemi zetknął się 
z zamożnym kupcem, Towią Herszen 
kraftem, którego skusił zapomocą 
dość wytartego już w sferach oszu­
stów, ale jak  się okazuje, zawsze jesz 
cze aktualnego kawału z „fabryką fał 
szywych dolarów".

Gecker przedstawił się Herszen- 
kraftowi jako międzynarodowy fał 
szerz dolarów i zaproponował mu 
wspólne założenie fabryki. W miesz 
kaniu Herszenkrafta zainstalowano ja­
kąś niesłychanie wymyślną maszynę.

Kupiec dostarczył banknoty dola­
rowe w ogólnej sumie 1000 dolarów, 
które miały służyć do fabrykacji fa ł­
szywych. Potem Gecker zniknął wraz 
z dolarami, -pozostawiając rozczarowa 
nemu Herszenkraftowi „precyzyjną” 
maszynę, która okazała się zwykłą 
prasą do papieru.

Ta drobna tranzakcja była f ita lną  
dla hochstaplera, Wpadł w ręce poli­
cji. Teraz będzie odpowiadał nietylko 
za to, ale także za wieie innych spra 
wek, o które maja do niego pretensje 
władze śledcze różnych krajów.

Z K R A J U .
Szantażys ta te le fon iczny  pod  

kluczem.

Dr. 2. L. z Warszawy był szan ta­
żowany w ciągu dwóch lat przez tele­
fon przez jakiegoś osobnika, który po 
kilkanaście, a nawet kilkadziesiąt ra­
zy dziennie niepokoił pana L, i ro­
dzinę jego o różnych porach dnia i 
nocy, domagając się okupu, in trygu­
jąc, szkalując i grożąc nawet śmiercią 
w razie niezastosowania się do róż­
nych jego poleceń.

Po długich wywiadach ustalono 
wreszcie, że kilkakrotnie dzwoniono 
do doktora L. z telefonu firmy Wolf, 
przyczem personel zapamiętał rysopis 
mężczyzny, który łączył się z m iesz­
kaniem doktora L. Dalej wyszło na 
jaw, iż doktór L, szantażowany był 
przez telefon 11 25-74 i że ta jem ni­
czym rozmówcą był Enoch Tuchband. 
ten sam, który dzwonił z Pruty Wolf.

Dochodzenie policyjne wykazało, 
iż tenże Tuchband zawiadomił szereg 
instytucyj dobroczynnych w W arsza­
wie o tem, iż doktór L. zebrał jakoby 
ofiary na rzecz towarzystw i prosił o 
zgłoszenie się do ofiarodawcy po od­
biór pieniędzy.

Doktór L. przez pewien czas był 
zasypany tysiącami listów nietylko z 
Warszawy, ale i z całej Polski od- 
wielu instytucyj i stowarzyszeń z żą­
daniem wpłacenia ofiar, nadto również 
zgłaszali się do L. inkasenci i inkasent- 
ki, powołujący się na telefoniczne i 
piśmienne polecenia.

Tuchband został osadzony w wię­
zieniu a dalsze śledztwo ustali niewąt­
pliwie jaki był istotny powód i jakie 
było podłoże tej niezwykłej afery szan­
tażowej.

Sk a z a n ie  usypiacza  k o l e j o w e g o .

Przed sądem apelacyjnym w Po­
znaniu toczył się wczoraj ciekawy 
proces przeciwko usypiaczowi kolejo­
wem u Lejzorowi Zukinowi. Okradł 
on na szlaku Gdańsk— Warszawa re­
em igranta  z Ameryki Petryczyna, k tó ­
rego poczęstował czekoladką, po k tó ­
rej Petryczyn usnął. W czasie snu 
skradł m u 385 dolarów. Po upływie 
dwóch miesięcy w jednym  z banków 
bydgoskich ujęto Zokina, kiedy usiło­
wał skraść tekę z pieniędzmi. W cza­
sie rewizji znaleziono przy nim jesz­
cze 10 dolarów, pochodzących z sumy, 
skradzionej Petryczynowi.

Sąd I instancji skazał go za k r a ­
dzież kolejową na 14 miesięcy, a za 
kradzież w banku na 9 miesięcy, zaś 
sąd apelacyjny skazał go łącznie na 
15 miesięcy więzienia.

Szajka nieletnich p r z e s t ę p c ó w  
w Wilnie.

Policja śledcza w Wilnie zlikwido­
wała niebezpieczną szajkę nieletnich 
przestępców, którzy dokonali ostatnio 
szeregu napadów na uczniów i samo­
tnie przechodzące kobiety, wyrywając 
im w zuchwały sposób torebki. Głów- 
nem zajęciem młodocianych złodziei 
były jednak napady na uczniów, kró- 
rym kradli tornistry z książkami i t. p. 
Charakterystyczne jest również, że na 
miejsce swej „działalności” młodocia­
ni przestępcy obrali rejon Góry Bouf- 
fałowej w pobliżu gimnazjum  Zyg­
m un ta  Augusta.

Ostatnią ofiarą napastników padł 
uczeń gimnazjalny, Jerzy Rodziewicz, 
któremu napastnicy zabrali tornister 
z książkami. Książki sprzedali w księ-

Biuro Dz ienników i O g ło s z e ń

„ R E N O M A ”
wt. MARIAN ŻUKOWSKI  

Częstochowa, Aleja Nr. 21, tel 448.
PRZYJM UJE: O g łoszen ia  do w szys tk ich  

p ism  kra jow ych  i zag ran ic zn y c h .  
POLECA: D zienniki i czaso p ism a  k r a ­

jo w e  i zag ran iczne .  
S PR ZED A JE: W y r o b y  ty to n io w e ,  p a ­
p ie rosy ,  o raz  znaczki s te m p lo w e ,  p o c z ­

tow e, w e k s le  i t. p. 547
O B S Ł U G A  SZYBKA i SOLIDNA.

garniach, zaś tornister podrzucili w 
klatce schodowej jednego z domów.

W wyniku przeprowadzonego do­
chodzenia, policji udało się zlikwido­
wać tę szajkę. Członkami jei są: 14 
letni Waldonis, 13 letni Stefan Czer­
niaków oraz 12 letni Jan  Buzinowicz.

Młodociani napastnicy przesłani 
zostaną do domu poprawczego w Wie- 
lucianach,

ZE ŚWIATA.
Anglja robi s i ę  l iberalna.

Angielski pisarz hrabia Russel 
wzburzył ostatnio nader silnie publicz 
ną opinję. W wydanej obecnie książ­
ce p. t. „Istota wychowania i porzą­
dek społeczny” wypowiada on śmiałą, 
a angielskich purytanów oburzającą 
tezę: Studenci muszą mieć kobiety.
Nie flirt czy miłostkę, ale państwowo 
dozwolony, ale nawet nakazany, stały 
prawnie ochraniany, stosunek podczas 
swych studjów uniwersyteckich. R us­
sel twierdzi, że gdyby jego plan stał 
się rzeczywistością, wtedy studenci 
byliby o wiele zdolniejszymi urzęd­
nikami, a rezultaty egzaminów były­
by o wiele świetniejsze. Nasuwa się 
tu tylko jedno pytanie: coby było, 
gdyby taka prowizoryczna towarzysz­
ka studenta, nie mająca być oczywiś­
cie w przyszłości jego poślubioną żo­
ną, została pobłogosławiona potom ­
stwem? Na pytanie to odpowiada Rus 
sel następująco: „Studenci muszą się 
uczyć unikania i obchodzenia takiego 
szkodliwego dla ich spokoju i dla kie 
szeni ich rodziców, błogosławieństwa". 
Czyż czytając takie słowa, można jesz 
cze nazywać Anglję pruderyjną?...

Wartość r zęs  artystki f i lmowej.
Niedawno jedna z francuskich ar­

tystek  kinematograficznych wytoczyła 
sprawę firmie kinematograficznej, żą­

dając od tej ostatniej 100.000 franków 
(około 35 000 zł.) tytułem  odszkodo­
wania za spalone przez nieostrożność 
operatora filmowego jej rzęsy, opera­
tor bowiem przysunął zanadto blisko 
do twarzy artystki lampę łukową i w 
ten sposób spalił rzęsy na obu powie 
kach.

Pełnomocnik firmy kinem atogra­
ficznej dowiódł na podstawie badań 
medycznych, że rzęsy człowieka sk ła ­
dają się najwyżej ze 100 włosków. W 
ten sposób artystka żądała, jego zda­
niem nader wygórowanej sumy, a 
mianowicie po 1000 franków za wło­
sek (około 350 zł.)

Sąd uznał wywody przedstawiciela 
firmy za słuszne i zasądził artystce 
wszystkiego 300 franków, czyli 1 zł. 
za włos. Niezadowolona z tego wyro­
ku artystka założyła apelację.

Zawrotna karjera uciekiniera  
z Rosji.

W jednym z najbardziej luksuso­
wych hoteli alpejskich szereg aparta­
mentów zajął miljoner argentyński M. 
C. Czerkaski, otoczony liczną świtą 
sekretarzy i lokajów.

Czerkaski jest  jednym z na jw ięk­
szych przedsiębiorców południowo-a­
merykańskich; oparł on swą fortunę 
obecnie o oryginalny pomysł: stworzył 
t. zw. „flying shop” — sklepy na ko 
łach, ruchome magazyny, wędrujące 
składy handlowe.

Początki karjery tego człowieka 
były równie skromne jak i niezwykłe.

Gdy po rewolucji 1917 roku w by­
łem imperjum carów rozszalał czer­
wony teror — uciekł z jednego z mia 
steczek rosyjskich młody i biedny 
chłopak żydowski, M. C. Czerkaski. 
Dostał się do Ameryki południowej, 
głodował, czepiał się* różnych zajęć, 
aż wreszcie postanowił zająć się han ­

dlem domokrążnym... Ale już nie na 
dawny sposób, jak to w miasteczkach 
wschodnio - europejskich domokrążcy 
żydzi uprawiali — a na sposób am e­
rykański.

Kupił wóz, naładował go towarem 
— guzikami, gwoździami, papierem, 
nasionami itd. — i ruszył w d żu ng le , ,  
między rzadko rozsiane wśród p u s t ­
kowi osiedla. Niebawem zwykły wóz, 
zaprzężony w konie, zamienił w auto* 
ciężarowe. Dziś jest  szefem f irn y ,  
rozporządzającej setkami osób perso­
nelu i transportującej olbrzymie ilości 
towaru w głąb Ameryki Południowej. 
Farmerzy na najdalszych krańcach 
kraju oczekują przybycia tych „fiying 
shop”; zwolna przyzwyczaili się do te 
go, że przywozi się im wszystko; od­
wykli od wyjazdów do miasta po za­
kupy.

Z biegiem lat Czerkaski zorgani- 
zował na szeroką skalę handel wy­
mienny. Pociągi aut ciężarowych, wy 
syłane na prerje z pełnym ładunkiem 
opróżniają się po drodze. Ale nie od ­
bywają drogi powrotnej bez towaru. 
Bo farmerzy mają możność płacenia 
bądź gotówką, bądź towarem. A więc 
drzewem mahoniowem, lub żywicą 
drzewa gumowego, skórami m ałp itd.. 
Mały żydek z rosyjskiego miasteczka,, 
z którego uciekł w panice pogromo­
wej, przeobraził się w wielkiego przed 
siębiorcę, któremu dobry pomysł przy­
sporzył miljonów...

Ra asłfsifwf dziś przez Radjc?
W A R S Z A W A  dnia 20 p a ź d z ie rn ik a .

11.40 Codz. P rz e g lą d  P ra s y  Polsk ie j.
11.50 Kom. Gł. W ojsk .  St. M eteor, d la  

komunik, lo tn iczej.
11.58 S y g n a ł  czasu  z W arsz .  Obs. Astr ..  

he.jnał z K rakow a.
12.05 P ro g r a m  n a  dz. bież.
12.10 P ły ty  g ram o fo n o w e.
12.30 U rzęd . k o m u n i k a t  P .  I. M.
12.35 111 k o n c e r t  szko lny  z Filh. W a r s z .
15.40 K om unika t  g ospoda rczy .
15.50 P ły ty  g ram o fo n o w e.
16.00 „Co m o ż n a  z rob ić  z k a s z “.
16.15 F ra n c u sk i  ku rs  średni.
16.30 P ły ty  g ram o fo n o w e .
16.40 O dczy t  ze  Lw ow a.
17.00 P ły ty  g ram ofonow e.
17.40 O d c z y t  aktualny.
17.55 P ro g ra m  na  dzień  nas tępny .
18.00 M uzyka lekka.
18.55 Rozmaitości.
19.15 Kom. Tow. Z ac h ę ty  do Hod. Koni: 

w  P olsce .
19.20 Kom. ro ln . P rz y s p o s o b ie n ia  ro ln .
19.30 „W  p o sz u k iw an iu  sk a rb ó w " .
19.45 P ra s o w y  D zie n n ik  R ad jow y.
20.00 Muzyka lekka.
21.30 S łu ch o w isk o  z K rakow a.
22.15 M uzyka taneczna .
22.55 U rz ę d .  kom . P. I. M. i k o m u n ik a t  

po licyjny.
23.00 M u z y k a  taneczna .

K A T O W IC E  dnia 20 p a ź d z ie rn ik a .
11.40 T r a n s m i s j a  z W a rsz a w y .
11.58 S y g n a ł  czasu  z W a rsz a w y ,  h e jn a ł  

z Krakowa.
12.05 P r o g r a m  n a  dz. bież.
12.10 I n te r m e z z o  m u z y cz n e .
12.25 K om unika t  gospoda rczy .
12.30 Kom. m eteoro l .  z W a rsz a w y .
12.35 K o n c e r t  s z k o ln y  z Filh. W a r s z .
15.40 Kom. gospod . z W a rsz a w y .
15.50 I n te r m e z z o  m u z y cz n e .
15.50 T ra n sm is ja  z W a rs z a w y .
16 30 I n te r m e z z o  m uzyczne.
16.40 O dczy t  z e  L w ow a .
17.00 Koncert.
17.40 O d cz y t  z W a rsz a w y .
17.55 P ro g r a m  n a  dzień  n a s tę p n y .
18.00 Muzyka ta n e c z n a  z . W arszaw y .
18.55 M. Mikuła F e l j e to n  spo r tow y .
19.10 R ozm aitośc i.
19.25 K om un ika ty  h a rc e rsk ie .
19.30 T ra n s m is ja  z W a rsz a w y .
21.30 S łu ch o w isk o  z K rakow a.
22.15 P r o g r a m  na  dz ień  n a s tę p n y .
22.20 T ra n sm is ja  z W a rsz a w y .
i nu m liii im    i i i i i m m  i i i i b i  m u m  i

P racow nia  go rse tów , p ask ó w  le cz n i­
czych  b iu s to n o sz y  „ F ra n c isz k a  “, 

C z ęs to ch o w a ,  P iłsu d sk ieg o  11, daw nie j  9. 
P rz y jm u je  w s z e lk ie  obs ta lu n k i  i r e p e r a c ­
je ,  o raz  p ra n ie  g o rse tó w .  658.

Pokój z o d d z ie ln e m  w e jś c ie m  z cało-  
d z ie n n e m  u tr z y m a n ie m  lu b  b ez  do 

ods tąp ien ia .  W ia d o m o ś ć  A le ja  W oln ości 
22, I p iętro.

Zgub iono  k s ią ż e c z k ę  Kasy C h orych  na 
im ię A ntoni W ie lg o sz  nr. leg. 33480.

Zgub iono  k a r tę  rzem ieślnicza w y d a ­
ną p r z e z  S ta r o s tw o  w  C z ęs to ch o w ie  

dnia 26. X. 1928 r. z a  jYs 881, n a i m i ę Z a j n -  
w e l  R ipsz ta jn ,  w ie ś  Cisie gm. W ę g lo w ic e
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